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C e n y  o g ł o s z e ń :  
Na 1-ej stronie wiersz 
nonparełowy mk. 8.00, 
na III-ej stronie — mk. 
6.00, na lV-ej stronie 
— 4.00 mk., nadesłane 
za wiersz garmontowy 
— mk. 10.00. Drobne 
ogłoszenia po 50 fen. 
za wyraz. Najmniejsze 
drobne o g ł o s z e n i e  

2.00 mk.

Adres dla l i s t ó w  i 
d e p e s z :  „ISKRA“

Sosnowiec.

P r e n u m e r a t a  wy 
nosi: Z odnoszeniem 
do domu i przesyłką 
pocztową miesięcznie

O d d z i a ł y  własne: 
W Będzinie, ul. Ma­

łachowskiego No 9. 
W  D ą b r o w i e ulica 

Sienkiewicza.

DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

Ktu

M

0d 27 do 2 listopada włącznie 

„ O N E Z I M  i  P E U K A N F  humoreska w 1 akcie

W  JP U fcA P C E *'
atrakcyjny diamat w 5 cz. ze znakomitym RENE CRESTE 

II epizod bohaterskiej epopei p. t. N o w a  m i s j a „ J u d e x a <1. |
Początek przedstawień w anie powszednie o 5 i pół ' f  

w niedzielę i święta o 4 ty lko  na seanse.

D O K T Ó R  

Paweł Broniatowski
w CZĘSTOCHOWIE

sl. iw- Parny Marii i. ]. li *I?ja h 21
(ot>ol£ t- ntru Paryskiego)

Choroby skórne, 
dróg moczowych i weneryczne.
P rzy jm u je  od 9— 12 rano i od 4-- 

Panie cd 12— i popo łudniu.
PP

Dziś i dni następnych

VI SERJA OBRAZU p . t .

E* *«•

UWAGA. Każda ssrja stanowi oddzielną całość.

DENTYSTA 
J . S z a fe n s z

GODZINY PRZYJĘĆ: 
od gt d r  10— 1 i od 3— 6 popo łudniu

Leczenie zębów, plombowanie, 
wprawianie zębów, bez pod­

niebienia ziole korony.
UL. KGSRZEJOWSKA JCe 3.

D o k t ó r

Marja Dziesżasowski
w Dąbrowie 

rófi Sławkowskiej I kr. Jadwigi 
choreby kobiece 

8— 9 raco I 5— 7 pcpołudtlu.

6

Okulista Dr. Medycyny

Ł. CWIBAK
były asystent ordynator ocznej 
k lin ik i * Wojenno - medycznej 
akademji w Petersburgu, przyj­
muje i operuje ocznych chorych 

codziennie prócz niedziel od 
goriz. 12 i pół—2 pp. 

BĘDZIN , ulica Kołłątaja N° 30 
I piętro (dom Erlicha).

Df. kekalo
Choroby weneryczne, skórne i 

moczo-płciowe. Badanie krwi 
prep. 914.

Codziennie u<l 5—7; w święta od 
10 — 1 po południu-

BĘ D Z I N. Kołłątaja Jte 33.

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLPŃY 
Cd 26-go do 3 1-go października włącznie 

3-cia  ser ja  . 3-eia s s r ja

Habbi z Kubań Fu
3-ciaserja zcyklu dramatów WŁADCZYNI ŚWIA­

TA w roli głównej Mea May.
U k R G Ą .  W n iedziele I święta szansy I-szy 3 ł pół, łl-g f 

5. III c! 6 i pó ł, IV -ty 8 1 V-ty 9 1 pół wieczorem,

Dwa lata krwią ziemię poił, dwa 
długie lata bezmiernym znojem 
rosił.

Dziś praca jego owoce cenne 
przynosi. Rzeczpospolita, już nie 
jako nędzarka wobec narodów i 
państw obcych staje, lecz jak po­
tężna pani, co własnymi siłami 
sobie wolność wywalczyła i uzna­
nie sąsiadów zdobyła.

To najcenniejszy posiew krwi 
i znoju żołnierskiego, wdzięcz­
ność dla samych siebie, duma 
spełnionego,;; wobec Ojczyzny o- 
bowiązku, świadomość własnej 
mocy i siły.

M yliłby się jednak ten, ktoby 
sądził, że to do niczego nie obo­
wiązuje, że jest td legitymacja 
do próżniactwa, do pyszałkowa- 
tego założenia rąk.

Trud wojenny dobiegł końca. 
Owoce jego nie długo czekać 
na siebie każą, ale obowiązki 
ani na jotę nie są mniejsze od 
tych, jakie przez lat dwa na bar­
kach naszych ciążyły.

„Pokój nie jest jeszcze zawar­

ty w formie skończonej, żołnierz 
polski ma go czekać z bronią u 
nogi cierpliwie i spokojnie, go­
towy w każdej chwili stanąć w
obronie swego zwycięstwa" _
mówi rozkaz naczelnego wodza.

Obrona zwycięstwa, to wska­
zówka na dziś. Obrona czyjna, 
wytężona i stanowcza. Nic nie’ 
może przepaść, nic zginąć.

Ślepia mogił żołnierskich, krzy­
że na ziemi ojczystej rozpostarte 
— „na baczność"— wołają.

Nie czas spocząć! czuwajcie. 
t . A gdy to dziś minie, trudów 
nie koniec będzie. Zwycięstwo, 
wykorzystać będziemy musieli.

Wszak tyle tat w ogonie na­
rodów się wlekliśmy. Jutro 
—na czele narodów postawić nas 
musi.

Taki obowiązek z posiewu 
krwi żołnierskiej płynie, taki roz­
kaz — z dni minionych, bo trud 
dla Ojczyzny niema nigdy końca, 
tiwa wiecznie, a ustaje dla czło­
wieka jedynie z jego zgonem.

O Górny Śląsk

HUTA FOLDI
p o l e c a

Stal narzędziową szybkosprawną
Stal narzędziową węglową

Stal niklową i chromo-niklową 
na części zapascwe do samochodów 

Gryzy, w iertła spiralne, narzędzia ślusarskie.

Reprezentacja i składy fakryczne w firmie 
JAN DĄBROWSKI

B 1 1  R O  H A N D L O W O  -  P R Z K M Y 8 Ł O  W K
Dąbrowa góra. 3-go Maja 21 telef. 46.

Już nie nędzarze..
Armja nasza, wykonywując 

podpisane warunki rozejmowe, 
obejmuje w czujną opiekę grani­
ce Rzeczypospolitej. Huk dział 
umilkł, szczęk karabinów ustał, a 
krw i struga, co potokiem płynę­
ła,  ̂nie barwi już ziemi ojczystej.

Trudy dobiegają do końca.
Na karcie lustorji dni bliskie 

już pisać będą inne dzieie, inne 
wydarzenia.

Te jednak, co minęły, zbyt wiel­
kie były, zbyt doniosłe, by po­
minąć ich, by jak wiele innych 
bez echa minęło, bez wskazów- 
ki na*jutro, bez głosu— na dziś.

Czym one były?
Rozkaz naczelnika wodza mó­

wi wyraźnie:
„Żołnierze! Zrobiliście Polskę

mocną, pewmą siebie i swobodną"'
Tak, dni te były żołnierskich 

serc własnością, żołnierskich pier­
si relikwią, żołnierskich ust świę­
tością.

Od pierwszych chwil zaraz, od 
pierwszego momentu życia swo­
bodnej Polski, wyciągnęło się ku 
niej mnóstwo pożądliwych rąk, 
|kierowało się mnóstwo wysiłków', 
ł y  Ją jako próchno zdeptać, ja­
ko przeszkodę niepotrzebną usu­
nąć.

Wtedy to Naród polski porwał 
się do broni i w ręce żołnierskie 
złożył zadanie wywalczenia dla 
Ojczyzny bezpieczeństwa zupeł­
nego i niepodległości niezaprze­
czalnej.

Dwa lata się żołnierz zmagał.

Plebiscyt na G. Śląsku
(Paryż, 27 października.

Radjo Jak komunikuje „Temps" 
w Berlinie sądzą, mimo wszystko, 
że wynik plebiscytu na Górnym 
S'ąsku będzie dla Niemiec nie­
korzystny. Niemcy usiłują obe­
cnie wpłynąć na ludność śląską, 
przyrzekając je autonomję.

Głos rozsądku.
Królewska Huta, 27 październ.

(Tel. wł.)
„Oberschlesische Kurier" pisze: 

Sprawy zarządów gminnych nale­
żą do najzawilszych na Śląsku. 
Utarło się mniemanie, że jeżeli 
na czele gminy stojący niemiec 
kieruje się zasadami sprawiedli­
wości, zarzucają mu zaraz, iż sie 
sprzedał Polsce.

Lecz tego rodzaju zarzuty, nie­
słuszne i niewłaściwe, nie powin- 
ny być naczelnikom gmin prze­
szkodą w staraniach, by wszyst­
kim przysługiwały równe prawa. 
A swoją niemieckość mogą oni' 
wykazać nie nadużywaniem wła­
dzy, lecz głosowaniem w czasie 
plebiscytu.

Załoga na G. Śląsku
Berlin, 27 października.

Doniesienia z G. Śląska komu­

nikują* ustawiczne wzmacnianie 
garnizonu śląskiej załogi białymi 
wojskami kolonjalnymi i przyby­
wającymi licznymi czołgami'. W 
głównych miastach obliczają o- 
gólnąjiczbę francuskich czołgów 
na 200.

Francja o Śląsku
Paryż, 27 października.

Znany publicysta francuski J . 
Herbetle ogłasza w „Łe Temps" 
artykuł o Górnym Śląsku. W o­
bec plebiscytu należy zwrócić 
baczną uwagę na intrygi nie­
mieckie na terenie plebiscytowym. 
Projekt niemiećki przewiduje 
sprowadzenie na Śląsk 300,000 
niemców, mających prawo głosu 
urodzonych na Śląsku, ale mie­
szkających gdzieindziej. Niem­
com dano czas, aby w ten spo­
sób mogli sfałszować plebiscyt.

Państwa sprzymierzone mają 
obowiązek czuwać, aby wypowie­
dzenie się mieszkańców Śląska 
miało zagwarantowane warunki 
szczerości i bezstronności i aby 
Niemcy nie stworzyły z niego 
pozoru dla obalenia na swą ko­
rzyść nowej równowagi europej­
skiej, wytworzonej przez zwycię­
stwa państw sprzymierzonych.

Zniszczenie Polski.
Co zrabowali okupanci?

„M yśl Niepodległa" pisze, że 
w Poznaniu ukazało sie pismo, 
drukowane p0 francusku p. t. 
„La vie polonaise". Wydawcą

jest komitet obrony narodowej 
w Poznaniu.

Musimy informować zagranicę 
o naszych sprawach i ukazywać 
jej nasz punkt widzenia.

SOSNOWIEC 28 csw*rt«ik
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P A P K I N  (po wyjściu Klary)

Dawniej młoda panieneczka  
Rzekła mile kochankowi:

—  Daj mi, luby, kanareczka!
A dziś każda swem u powie:

—  Jeśli nie ch cesz  mojej zguby, 
„i¥iiljonówkę“ daj mi luby!

I pamiętaj —  moja rada —
Daj przed B-ym listopada!...

Niezależnie od  zagadnień  p o ­
litycznych redakcja  porusza i 
p rzedstawia także naszą ruinę e- 
konom iczną, b ę d ą c ą  wynikiem 
w ojny światowej. N iek tóre  cyfry 
posiadają  o g ro m n ą  wym owę.

N a ziemiach daw nego  Króle­
stwa P o lsk iego  zawierucha w o­
jen n a  wywróciła niemal każdy 
jedenasty  dom , a w M ałopolsce 
każdy  trzynasty.

W  Królestwie wyrąbano 110,000 
hektarów  lasów, a w M ałopolsce  
240,000 hektarów.

W  Królestwie zarekwirowano 
prawie połow ę koni i połowę 
bydła. W  M ałopolsce  liczba k o ­
ni, bydła i trzody  chlewnej 
zmniejszyła się o 30 do  50 proc.

O g ó łem  w artość s traconego  w 
ten  sposób  przez Po lskę  inwen­
tarza stanowi pięć i pó ł miljarda 
franków.

N iem cy wywieźli prawie wszy­
stkie motory, maszyny, transmisje 
i urządzenia fabryczne.

M oto ry  elektryczne i parow e

W Ameryce gotuje się 
akcja przeciw Polsce.

W arszawa, 27 października.
W iadom ośc i ,  o trzym ane  ze 

S tanów  Zjednoczonych  świadczą, 
że przygotowuje się ze s trony  
m iędzynarodow ej organizacji ży ­
dowskiej now y atak  przeciw 
Po lsęe .  W  ostatnich czasach 
żydzi, zamieszkali w Stanach 
Z jednoczonych  zwrócili się do 
W ilsona z p rośbą  o interwencję 
i wzięcie żydów  w Po lsce  w o-

zniszczone lub uwiezione, o d p o ­
wiadają sile 110.700 koni paro­
wych, waga instalancji ^niszczo­
nych lub uwiezionych wynosi 100 
tys. to n n  a m etalów  215 tys. 
tonn .

P rzed  wojną wielki p rzem ysł 
Polski, nie licząc kopalń, zatru­
dniał 326 tys. robotn ików , zaś w 
roku 1918 liczba ich spad ła  do 
48 tys.

W  styczniu 1914 roku Króle­
stwo posiadało  1250 lokom otyw  
a p o d  koniec  niemieckiej o k u ­
pacji zaledwie 800 (i to  w jakim 
stanie!), Liczba w agonów  pasa ­
żerskich spadła z 1685 do  925, a 
towarowych z 34,430 do  10,975.

D odajm y do  tego , że n iem cy 
wyrwali nam z rąk  wszelkie z łoto 
i srebro, dając wzamian zadru­
kow any papier, lub po swym o- 
dejściu pozwalając nam  go  za- 
drukowywać, śm iejąc się z tego , 
czy będzie on przedstawiał dla 
zagranicy  jakąś wartość czy 
nie. '

p iekę  przed  „prześladowaniami**. 
A sum pt do tej akcji żydowskiej 
da ły  wyroki now ych władz na 
żydów, którzy w sposób  n o to ­
ryczny współdziałali z bolszewi­
kam i podczas  inwazji.

Zdaje się, iż Po lska  m a pra­
wo w ym agać od  odpowiedzial­
nych  czynników w spo łeczeń ­
stwie żydowskim, by zabrały 
głos i poinform owały opinję 
świata, jakiego  rodzaju były  owe 
„prześladowania** i przeciw kom u  
zw rócone .

jl uziejow imjazuu
bolszewickiego.

W arszawa, 27 października.

P o se ł  do  sejmu, Ignacy Zafę- 
ki, opowiada, ze w Ciechanowcu, 
na pograniczu łom żyńskiego, i 
g rodzieńskiego, podczas  pobytu  
bolszewików, żydzi ustanowili 
kom ite t rewolucyjny, wyłoniony 
z istniejącej już od 2 lat o rgan i­
zacji, pod  nazwą „Strzecha ro- 
botnicza (Poalesjonistów).

W  tym stowarzyszeniu działał 
głównie, sprawując urząd sek re­
tarza, bolszewik miejscowy, nie­
jaki Cukierman, który po  przyj­
ściu bolszewików przefasonował 
się na sędziego „rewkomu**, na­
kazującego  mieszkańcom  p łace­
nie kontrybucji. Drugi komitet, 
skła e jący się wyłącznie z żydów, 
zajął się rozdziałem chleba i 
mleka, przytym rozdawali chleb 
prawie wyłącznie żydom .

R obotnicy  polscy prawie n ig­
dy go  nie otrzymali. M leko  
miało być przeważnie dla c h o ­
rych, ale wypijali je prawie cał­
kiem zdrowi żydzi.

K om itet żydowski nakazywał 
mycie pod łóg , drzwi i okien  u 
żydów —  polskiej inteligencji, 
k tóra ten  rozkaz wypełnia m u ­
siała.

P o se ł  ma zanotow ane nazw i­
ska pań i panów  z inteligencji 
polskiej, którzy musieli pełnić  
te  posługi u żydów  pod  przy­
m usem .

rauiytu nauii
w Bydgoszczy.

Zostało  założone z inicjatywy 
banku Związku spółek zarobko­
wych w Poznaniu  Tow. akc. „Ka­
bel Polski** przy udziale banku 
handlow ego w Poznaniu , ludo­
wego w Inowrocławiu, z jedno­
czonych ziem polskich w W a r­
szawie, towarzystw  spółdzielczych 
w Warszawie i z iem iańskiego w 
W arszawie, oraz poznańskiego  
ziemstwa kredy tow ego . Zebra­
nie organizacyjne odby ło  się 21 
września, na k tórym  ustalono 
kapita ł akcyjny na 20,000,000 
marek.

F abryka  kabli będzie wyrabiać 
przewodniki izolowane dla urzą­
dzeń . e lektrycznych, kable te lefo­
niczne, kable opancerzone  dla 
prądu silnego, oraz go ły  drut 
miedziany. P o d  fabrykę upa­
trzony  jest grunt pod  Bydgosz­
czą, na k tórym staną budynki 
fabryczne, k tóre  b ęd ą  tak  p o ­
myślane, aby fabryka m ogła  być 
w przyszłości znacznie powię­
kszona.

W artość  produkcji fabryki o- 
blicza się na 80 do 90 miljonów 
m arek. R obotn ików  pracow ać 
będzie  począ tkow o oko ło  200, 
w czym blisko po łow a kobiet.

U ruchom ienie  fabryki przewi­
dziane jest najpóźniej w czerwcu 
1921 r. Je s t  to  pierwszy k rok  
na drodze  do uniezależnienia się 
od  p rzem ożnego  m onopolu  n ie­
m ieckiego  w tej tak  ważnej dzie­
dzinie przemysłu.

/.asnek dla urzędni­
ków państwowych.

Rada ministrów uchw ałą  z dn. 
15 października 1920 r. p o s ta n o ­
wiła, że p roszącym  o to  p ra ­
cow nikom  państw ow ym  m oże 
być przyznany zasiłek zwrotny w 
nas tępu jącym  wymiarze w edług 
g rup  rodzinnych w rozumieniu 
ustaw  o uposażeniu  funkcjonarju- 
szy państw ow ych z dnia 13-go 
lipca r. b. Dzień. ust. Rzeczp. p. 
Ne 65, a mianowicie: pracowni­
kom  sam otnym  w wysokości 
mk. 3 tys., u trzym ującym  m ałą  
rodzinę—  3,300 mk., ś redn ią  —  
3,600 mk., dużą 4 tys. mk., i że 
zasiłek ten  m a być zw rócony  w 
ratach miesięcznych, począwszy 
od  1 kwietnia 1921 r.

Ministerjum skarbu uprasza 
przytym  o przestrzeganie  nastę­
pujących zasad przy w ykony­
waniu powyższej uchwały:

1. P raw o do  o trzym ania  za­
siłku zw ro tnego  przysługuje 
wszystkim urzędnikom  i funkcjo- 
narjuszom  niższym, k tórzy  w stą­
pili na  służbę państw ow ą naj­
później dnia 1 lipca 1920 r., z 
wyjątkiem  pracowników kon tra ­
ktow ych, sezonowych, m łodocia­
nych do  lat 18, oraz tych  p ra ­
cowników, k tó rym  już w ypow ie­
dziano s tosunek  służbowy, lub 
uw zględniono podanie  o zwol­
nienie ze służby.

2. Zasiłek zw rotny m oże  być 
przyznany przez władzę przyzna­
ją c ą  i a sygnu jącą  uposażenie  w 
formie zaliczki na p łacę bez 
względu na obciążenie  p łacy p o ­
przednimi zaliczkami.

3. Spłata zasiłku z rw otnego  
m a  być rozłożona na 6 rów nych 
rat miesięcznych, z k tórych  p ie r­
wsza będzie płatna w dniu 1-go 
kwietnia 1921 przez po trącen ie  
z uposażenia  służbowego.

4. O  ile ewent. przewidziany 
w budżecie o so b n y  kredyt na 
zaliczki na płace został już wy­
czerpany , m oże być w ysokość  
teg o  kredytu  przekroczona o su­
m ę  udzielonych na podstawie 
powyższej uchwały rady mini­
s trów zasiłków zwrotnych.

M inisterjum  skarbu zauważa 
przytym , że w iększość pracowni­
ków państw ow ych nie otrzym ała 
dotychczas na leżnego  doda tku  
za wysługę lat, k tó ry  n ie jed n o ­
krotnie  wyniesie znaczniejszą su­
m ę za czas ubiegły i będzie  sta­
nowił w ydatną  p o m o c  dla wielu 
pracowników, w obec  czego  b y ­
łoby  bardzo pożądane  przyśpie­
szenie prac komisji weryfikacyj­
nych, oraz jak najrychlejsze asy- 
gnow anie  d o da tku  za w ysługę 
lat.

Pow yższe zarządzenie  w spra­
wie w ypłaty zasiłku zw ro tnego  
nie wpływa w niczym na zm ianę 
wydanych  do tychczas zarządzeń  
w przedm iocie  zwrotu należyto- 
ścl ew akuacyjnych.

Jak Machno rozbra­
jał bolszewików.

W arszawa, 27 październ ika.
W arszawska „Swoboda** p o w ­

tarza za m eli topo lską  gaze tą  
„G ołos Fronta** n as tępu jące  c ie­
k a w e ' szczegóły  poby tu  s łynnego  
a tam ana  M achny  w Krzemień- 
czugu.

A tam an M achno  zajął Krze- 
m ieńczug  i zasiadł w nim z wiel­
kimi siłami. Dowiedziawszy się, 
że bolszewicy posy ła ją  przez 
K rzem ieńczug wielkie posiłki z 
po lsk iego  frontu n ad  Dniepr, 
M achno rozkazał ko lejarzom  
przyjm ow ać transporty  wojskowe, 
jak  g dyby  nic nie zaszło. S koro  
transpo rt  przybywał na s tację w 
Krzem ieńczugu, oddział M achna 
otaczał go  i odbierał czerw onym  
wszystką  broń . W  przec iągu  
trzech  dni rozbroił M ach n o  kil­
ka czerwonych dywizji, zabiera­
jąc  im 63 działa i wiele karabi­
nów  m aszynowych. W szystk ich  
rozbrojonych uszykował M achno  
na g łównym  placu miasta i wy­
głosił do nich nas tępu jącą  ora- 
cję:

Z życia kolejarzy.
Tajemnicze zniknięcie 3-ch wagonów z darami.

Bolszewizm w  Niemczech.
Akcja komunistów w Berlinie.

Berlin, 27 października.

(Tel. wj.)

N a skutek  wypędzenia  przedsta ­
wicieli sowietów, Zinowjewa i Ła­
zowskiego, n iem ieccy komuniści na 
znak  p ro tes tu  zapowiedzieli strajk 
genera lny . Nosić on będzie chara­
kter wybitnie polityczny, jakkol­
wiek w ysun ię te  zosta ły  żądania  
ekonom iczne .

W ładze p rusk ie  sądzą, iż ruch

„Daily Express** donosi, że E- 
uropie  zagraża coraz bardziej n ie ­
zbadana  do tąd  choroba— śpiączka.

S tatystyka  wskazuje, że straszna 
ta  choroba powoli się szerzy i 
s ta je  się epidem iczną.

W  jednej tylko Szwajcarji w

ten , rozpoczęty  przez robotn ików  
miejskich Berlina, rozszerzyć się 
m oże na całe Prusy.

Niedzielne zebrania socjalisty­
czne wysłały depeszę  do  sow ie­
tów  z zapew nieniem , iż wspólnie 
z Rosją  n iem ieccy  kom uniści 
„prowadzić będą  walkę z n ie­
m iecką  burżuazją**.

c iągu 6 miesięcy r. b. zano tow a­
no  951 w ypadków  śpiączki.

M iędzynarodow y Czerwony 
Krzyż czyni wszelkie wysiłki, by 
przeszkodzić  dalszemu szerzeniu 
się ep idem ji.

„Kur. Por.** dow iaduje  się o 
niezmiernie charak terys tycznym  
fakcie, o k tórym  zresz tą  o d  kilku 
dni o so b y  zbliżone do Towarzy­
stwa Białego Krzyża powtarzają 
zdum iew ające wręcz szc z e g ó ły . ,

Rzecz w ed ług  informacji p rzed­
stawia się w sposób  skandalicz­
ny.

Do W arszawy oprócz  daru be l­
g ijskiego w postaci poc iągu  sa­
n itarnego, —  przybyły przed  ty ­
godn iem  również jako  dar szla­
chetnej Belgji trzy w agony roz­
m aitych materjałów, g łównie o- 
dzieży szpitalnej i bielizny z 
p rzeznaczeniem  dla B iałego Krzy­
ża.

W agony  znalazły się na linjach 
dw orca w iedeńskiego . Pow iado­
m iony o nadejściu teg o  transpor­
tu  zarząd tow. Białego Krzyża— 
natychm iast poczynił zabiegi o 
o toczenie  przybyłych trzech w a­
g o n ó w  należytą  opieką.

W k ró tce  straż, przy cennych  
tych darach, przedstawiających 
zreszłą w artość przeszło 5-u mi­
ljonów mk., objęły wartowniczki 
z legji kobiecej.

• Chodziło  o pilne strzeżenie 
tych  w agonów  do czasu p rzygo­
tow ania  odpow iednich  środków  
d o  wyładowania i przewiezienia 
darów  przez tow. B iałego Krzyża 
do magazynów.

G dy  wszystko było  g o tow e  i 
g d y  delegacja  B iałego Krzyża 
zjawiła się na  dworcu  w iedeń­
skim, ku wielkiemu zdum ieniu  
sw em u stwierdziła, iż w agony  z 
darami gdzieś znikły. Zaczęto 
czynić więc poszukiwania. C ho­
dząc od  Annasza do  Kajfasza, o- 
s tatecznie zdołano  dowiedzieć się, 
że w agony  —  z n iedocieczonych  
zresztą  przyczyn i racji — pow ę­
drowały na dw orzec brzeski.

Ha I... cóż robić... Delegacja 
urządziła pośc ig  za um ykającym i 
w agonam i.

N a dw orcu  brzeskim po  dłu­
gich i ciężkich przeprawach zdo ­
łała nareszcie —  w śród  lasu wa­
g o n o w eg o  —  już o sześć wiorst 
za stacją przychwycić wagony.

W arszawa, 27 października.

i  Były one  na szczęście... nie 
uszkodzone i cale —  gdyż m im o 
jak  się okazało rozm aite  m an ipu ­
lacje, związane z przerzucaniem 
ich przez służbę kole jow ą z linji 
na linję, oraz z dw orca na dw o­
rzec — karne wartowniczki legji 
kobiecej nie ods tępow ały  ich ani 
na krok.

Odetchnięto .. .  w przeświadcze­
niu że w ędrów ka w agonów  była 
ty lko przypadkow a, delegacja, 
która już zresztą uprzednio  p o ­
rozumiała się z władzami ko le jo ­
wymi, najspokojniej opuściła dw o­
rzec z zam iarem  poczynienia 
p rzygo tow ań  do wyłudowania 
transportu .  Ale niestety!... W a­
go n y  mają  koła —  koła się krę­
cą, więc i służba kolejowa coś 
strasznie poczęła  kręcić tym i 
w agonam i. I o to  gdy  delegacja  
powróciła  na dworzec, okazało 
się że w agony  z daram i w ta­
jem niczy jakiś sposób  znikły... 
co  uczynić się dało tym  łatwiej, 
że wartowniczki po  wyjściu 
w agonów  poza obręb  warszawski 
w myśl regulam inu s łużbow ego 
musiały się cofnąć.

O d tą d  wszelki ślad po  trzech 
w agonach  z cennym i darami 
znikł. P o  osobistym  zwróceniu 
się de legata  Tow. B iałego Krzy­
ża do  s am eg o  p. ministra, dy ­
rekcja kolejowa wydała w pra­
wdzie surowy nakaz odnalezienia 
zaginionych w agonów  —  do tąd  
wszakże wyniku jeszcze podo b n o  
niema. W iadom o tylko, że wa­
gony, bez wszelkich d o k u m en ­
tów  pow ędrow ały  do  Brześcia 
Litewskiego.

Zachodzi wobec teg o  wszy­
stk iego  pytanie, czy skandaliczne 
porządki na dw orcach  warszaw­
skich są objawem  jak iegoś  bez­
głowia służby kolejowej, czy też 
przeciwnie, s tanowią dow ód  zbyt 
da leko  posuniętej pom ysłow ości 
w urządzaniu sztuk magicznych 
ze znikaniem  w agonów , oczywi­
ście nie próżnych.

W yświetlenie teg o  wszystkiego 
jest rzeczą pilną i nieodzowną.

Sprawy polskie.

Ępidemja śpiączki w Europie.
W Szwajcarji — 951 wypadków.

Londyn, 27 października.

(Tel. wł.)



— Posłuchajcie dziatki, co ja 
wam powiem. Kto za ruską 
władzą i za porządkiem, ten 
niech idzie za mną, a kto nie 
chce — na wszystkie cztery wia­
try. Gi niechaj stają na lewo.

Tym, którzy stanęli po lewej 
stronie, kazał M achno rozebrać 
się do bielizny. Wielu z czerwo­
nych, rozmyśliwszy się, zaczęło 
prosić się do Machny, ale ten 
odm ówił, powiedziawszz:

— Nam takich nie trzeba, 
którzy odrazu się zlękli.

Przed wyjściem z Ekateryno- 
sławia, M achno wysadził w po­
wietrze wielki most kolejowy, 
ażeby utrudnić bolszewikom prze­
rzucanie posiłków na południo­
wy front.

Na pożegnanie wywiesił Ma­
chno na dworcu krzemieńczu- 
skim następujące ogłoszenie: „ w 
■gszukanczy sposób zabrała mi 
15 dywizja 14-ej czerwonej ar- 
mji 40 karabinów maszynowych. 
Sw oje już odebrałem: wziąłem 
63 armaty, a o kulomioty się 
postaram .

Rozszerzenie granic 
Palestyny.

Londyn, 27 października.
Przewidywane jest rozszerze­

nie granic Palestyny poza Ga­
lileę, przez zajęcie terytorjum  
historycznego Syrji- Pisząc o 
tym , „Times" wyraża nadzieję, 
iż Francja zgodzi się na tę zmia­
nę, bowiem utworzenie oc*po- 
wiedniego miejsca pobytu dla 
narodu żydowskiego jest sprawą 
o pierwszorzędnym znaczeniu 
m iędzynarodowym .

Brody emigrantów.
N. York, w październiku.

Newjorska żargonówka „Cajt 
spowiada, że na okręcie, kto- 
•vm przybyli obecnie emigranci 
żydowscy do Ameryki, matko- 
yie angielscy, czy am erykańscy 
obili żydów i wyrywali im bro- 
iv  Gazeta wymienia nazwiska 
imigrantów: Lejby Feingenbaum a 
z Parczewa z ziemi siedleckiej i 
Lazara Gersteina z Chełma. 
Majtkowie bili gumowymi kisz­
kami wodnymi „w sposób mor-

^ C cP n a  to p. Samuels? A ino- 
ieby Priłucki i Griinbaum poje- 
:hali tam z misją?

ALENDARiYK.
Dii* w czw artsk  28 b. m. Szym o­

na i T adeusza
J u tro  * p ią tek  29 b. m . N arcyza 

Eurebji .
W schód słońc* o  «• 6 m. 48.
Zachód słońca o fl 4 m. 4V.

N a  s a m o l p o m o c  szkoły 
handlowej im. królowej Jadwigi 
odbędzie się w sobotę przedsta­
wienie popołudniow e w teatrze 
zimowym.

Artyści teatru H. Czarneckiego 
odegrają „Księcia Radziwiłła „pa­
nie kochanku".

Bilety będą sprzedawane w 
kantorze W. Rucińskiego w so­
botę do godz. 2 po południu, 
później zaś w kasie teatralnej.

Przedstawienia popołudniowe 
sobotnie cieszyły się w roku' 
szkolnym ubiegłym ogromnym 
powodzeniem, można więc Przy- 
puszczać, że i pojutrze teatr bę­
dzie przepełniony, tymwięcej ze 
to na cel tak piękny.

K o n c e r t  T - w a  „ L u t n i a  
W niedzielę 31-go b. m. w sali 
Związku na Pogoni odbędzie się 
Koncert T-wa „Lutnia" ze współu­
działem znakomitej śpiewaczki 
pani I. Dareckiej i prof. Alfonsa 
Brandta. Koncert o niezwykle 
bogatym  program ie, jako pierw­
szy w obecnym  sezonie, wzbu­

dził ogrom ne zainteresowanie w 
całym Zagłębiu. Nadmienić na­
leży, że 50 proc. czystego d o ­
chodu z koncertu i wpływy za 
program y przeznaczono na Czer­
wony Krzyż, na gwiazdkowe 
paczki dla żołnierza.

W s p r a w i e  p o b o r u .  W y­
dział prasowy ministerjum spraw 
wojskowych kom unikuje:

W obec tego, że zarządzone na 
podstawie- dekretu R. O. P. po­
wołanie roczników 1885, 1886, 
1887, 1888 i 1889 wywołuje

-wśród publiczności nieuzasadnio­
ne komentowanie, ministerjum 
spraw wojskowych wyjaśnia, iż 
popisowi wspom nianych roczni­
ków poddawani są obecnie jedy­
nie przeglądowi wojskowo-lekar- 
skiemu.

Popisowi, uznani przez kom i­
sje przeglądowe za zdatnych do 
pełnienia służby w wojsku, są w 
P - K. U. zaprzysięgani i po od­
notowaniu na kartach powołania 
rodzaju broni, do którego zosta­
li zakwalifikowani, niezwłocznie 
otrzym ują w myśl rozkazu m. s. 
wojsk, bezterminowy urlop.

Natom iast pozostali popisowi, 
uznani przez komisje przeglądo­
we za niezdatnych do pełnienia 
służby w wojsku, otrzymują zwol­
nienie ze służby wojskowej ,lub 
odroczenie.

O ileby w przyszłości koniecz­
ność wymagała istotnego powo­
łania wspomnianych roczników, 
popisowi bezterminowo urlopo­
wani, t. j. uznani przy obecnym  
przeglądzie za zdatnych do służ­
by w wojsku, nie będą podda­
wani ponownemu przeglądowi 
wojskowo-lekarskiemu, a zostaną 
wcieleni bezpośrednio po zarzą­
dzeniu powołania do odnośnych 
oddziałów wojskowych.

W szelkie inne kom entowanie, 
sprzeczne z powyższym wyjaśnie­
niem, jest w zupełności bezpod­
stawne.

D w a  s p r z e c z n e  d e k r e t y .  
M inister wojny wyda* dekret, na 
którego m ocy wszyscy studenci, 
nie wyłączając oficerów oraz m a­
turzyści z lat szkolnych 1918 — 
1919 i 1919 — 1920 m ogą być 
zwolnieni z wojska, o ile przed­
stawią zaświadczenia swej władzy 
szkolnej, że są studentam i uni­
wersytetu lub politechniki.

Senat politechniki warszawskiej 
ogłosił, że na politechnikę będą 
przyjęci tylko ci, którzy zostaną 
zwolnieni z wojska.

O ile ten drugi dekret nie u- 
legnie zmianie, to  nikt ze słucha­
czy politechniki warszawskiej nie 
zostanie zwolniony, ponieważ nie 
może wstąpić na politechnikę, 
nie m ając zwolnienia z wojska 
lub naodwrót, nie może wystąpić 
z wojska, nie mając świadectwa 
z  politechniki.

P o d  a d r e s e m  l u d n o ś c i  
p a s a  g r a n i c z n e g o .  Ludność 
w pasie granicznym nie zdaje so­
bie z tego  sprawy, iż żołnierze 
straży m ają bardzo surowe roz­
kazy i że nie wolno im rozm a­
wiać, posterunku, z
publicznością. Dowództwo stra­
ży uważa za swój obowiązek 
ostrzedz ludność przed zbliża­
niem się do żołnierzy i przed prze­
bywaniem bez pozwolenia w pa­
sie granicznym, w przeciwnym 
bowiem razie niestosujących się 
do ptzepisów może spotkać nie­
szczęście.

C o  c z ł o w i e k  i p o l a k  
w i e d z i e ć  p o w i n i e n .  N a­
kładem  Tow. oświaty narodowej 
ukazała się popularna broszurka, 
zawierająca skrót najniezbędniej­
szych wiadomości o życiu czło­
wieka, o jego obowiązkach wzglę­
dem  innych i względem ojczyzny.

R o b o t n i c y  a p o ż y c z k a  
p r z y m u s o w a .  W pewnych 
warszawskich kołach robotni­
czych, zbliżonych do komunizmu, 
poruszono sprawę zwrócenia się 
do władz z m em orjałem  przeciw 
obłożeniu przymusową pożyczką 
robotników. Twierdzą oni, że o 
ile kto zarabia „tylko" 10 tys. 
m arek miesięcznie, to  nie może 
kupić tak wysokiej pożyczki, ja­

ka wypada podług nałożonej 
normy. Tymczasem wiemy, że 
urzędnicy, którzy zaledwie poło­
wę tego zarabiają, nie piszą me- 
morjałów i protestów , lecz prze­
ciwnie, zapisali się na pożyczki 
państwowe. Nie można więc w 
tym wystąpieniu robotników, tak 
dużo zarabiających, upatrywać 
nic innego, jak robotę antypań­
stwową.

K a g a n i e c  n a  k i n a .  Na 
zasadzie rozporządzenia m inister­
jum spraw wewnętrznych zabro­
niono przedstawień kinem atogra­
ficznych w Warszawie od godzi­
ny 3 popoł. do 6 wieczór, pod 
rygorem kary 3 m iesięcy więzie­
nia lub 6.000 mk., a to  w celu 
zaoszczędzenia elektryczności.

Z n a c z n a  k r a d z i e ż .  W 
poniedziałek o godzinie 12-ej w 
południe służąca pp. Goldfajnów, 
Dęblińska 13, która zresztą słu­
żyła tylko jeden dzień, korzy­
stając z tego, że pani dom u by­
ła zajęta, przygotow ała sobie 
ttum ok z garderoby i bielizny i 
ulotniła się bez śladu.

Skradzione rzeczy przedsta­
wiają wartość 70,000 mk.

Energiczne śledztwo w toku.
K w a p i ń s k i  w o l n y .  F u  

Kwapiński, jak informują, został 
już z więzienia uwolniony, a to 
na skutek interwencji posłów so­
cjalistycznych. Losami dyktato­
ra fornalskiego interesował się 
również bardzo żywo znany u- 
rzędnik min. pracy p. Tadeusz 
Ulanowski, który kilkakrotnie te­
lefonował w tej sprawie do ko­
misarza Rządu. Nie leżało wpraw­
dzie w m ocy p. Fr. Anusza u- 
wolnienie towarzysza Kwapińskie- 
go, jednakże i on robił co mógł, 
by towarzysza Kwapińskiego z 
pod kluęza uwolnić. W ielo­
stronne te  starania uwieńczone 
zostały pom yślnym  wynikiem, 
pomimo, że starosta turecki, a- 
resztując go, działał zupełnie 
prawnie.

T e a t r  H.  C z a r n e c k i e g o  
daje dzisiaj przew yborną o peret­
kę „W róg kobiet" z  udziałem pp. 
Józefowiczów, Fedyczkowskiej i 
innych. Tańce i charakterystyczne 
ewolucje dopełnią całości.

Jutro „Targ na dziewczęta", 
melodyjna operetka Jacobiego z 
udziałem pp. Józefowiczów.

W sobotę popołudniu na do­
chód sam opom ocy szkolnej im. 
Królowej Jadwigi „Książe Ra­
dziwiłł — panie kochanku", wie­
czorem „M uszkieterowie w kla­
sztorze" po raz pierwszy.

W niedzielę popołudniu „W e­
soła para"; wieczorem „Księżni­
czka czardasza".

W  poniedziałek jako w dniu 
świątecznym również dwa przed­
stawienia.

W e w torek po raz pierw­
szy „Dziady" Mickiewicza.

Z Będzina.
Z e b r a n i e  u c z n i ó w  - ż o ł ­

n i e r z y .  W piątek o godz. 
4 po poł. zwołuje się ogólne 
zebranie uczniów-żołnierzy W yż­
szej Szkoły Realnej w Będzinie 
w celu omówienia powrotu do 
szkoły. Zebranie odbędzie się w 
gmachu szkolnym.
Tymczasowy Kom. Organizacyjny.

wina pew nego dziennika... k tóry  
zło posiał na naszym gruncie...

Z braku konsekwencji słabo* 
orjentujący się ów pan rad jest 
z nieszczęścia swej ofiary i twier­
dzi, że przed wojną w Austrji 
oyła za tego  rodzaju przewinie- 
nia mniejsza kaucja, aniżeli u nas 
W tym wypadku kłamie, gdyż

przypomnieć mu m ożem y, te  
identycznie podobny w ypadek,
jaki przytrafił mu się przed woj­
ną w Austrji z wizerunkiem 
ów czesnego cesarza, skończył się 
nie kaucją, lecz... łaską m onar­
szą...

S.

im nu 1(11.
„W pered" donosi ze Stanisła­

w o w a /że  wiadom ość o rozejmie 
na froncie ukraińskim odpowia­
da rzeczywistości. Jako linję de- 
m arkacyjną rozejmu należy uw a­
żać tę linję, k tórą zajmują w oj­
ska ukraińskie, mianowicie Ba­
bince, na wschód od M ohylewa, 
W orówka, W ołodniowce, Dżu- 
ryn, Noskowce, Bar, Iwankowce, 
Radowce, W ołkowice, i Lityn.

W dniu rozejmu na całym u- 
kraińsko - bolszewickim froncie 
zjawili się na poszczególnych od­
cinkach parlam entarze sowieccy

Lwów, 27 października.,

i oświadczyli, t e  m ają nakaz za­
przestania działań wojennych 
p r z e c i w k o  armji ukraińskiej 
i zaprotokułowali ten  rozejm . 
Kom enda ukraińska zgodziła się 
na propozycję parlam entarzy 
wydała nakaz zaprzestanie dzia­
łań wojennych.

Akcja rozejmu na froncie u- 
kraińskim wyszła sam orzutnie od  
tych oddziałów bolszewickich, 
które stały przeciw armji u k ra­
ińskiej i, zdaje się, że rząd so ­
wiecki milczkiem godzi się na 
nią.

Konfiskata pociągu 
z amunicją z Niemiec.

W iedeń, 27 października. #
Z Paryża donoszą, że wojsko­

wa komisja Ligi narodów na 
Litwie skonfiskowała dnia 18 b.m. 
pociąg z transportem  amunicji 
idący z Niemiec, a przeznaczony 
dla Litwy.

Drużyna żydowska.
Warszawa, 27 października.

„Swoboda" podaje rozkaz gen. 
Bałachowicza, datowany w P iń­
sku dfiia 20 b. m., treści nastę­
pującej: „Pozwalam chorążem u
Cejtlinowi formować przy szta­
bie Narodowej Armji Ochotni­
czej, odrębną żydowską drużynę".

Walki
polsko-litewskie.

Haga, 27 października.
(Tel. wł.)

W edług doniesień „Timesa* z 
W arszawy w ostatnich dniach 
miały m iejsce zacięte walki m ię­
dzy wojskami Litwy kowieńskiej 
a arm ją gen. z,eligowskiego.

Materjał wojenny, 
dla Wrangla.
M edjolan, 27 października.

(Tel. wł.)
„Secolo" donosi z K onstanty­

nopola, że w sobotę w płynęło na 
Czarne morze 7 statków francu- 
cuskich z bronią dla W rangła. 
W  niedzielę przeszły dalsze 4 
statki.

Złoto rosyjskie
dla Francji.

Londyn, 27 października.
Do Boulogne przybył, jak do­

nosi „Times", transport złota 
rosyjskiego w sztabach, wartości 
50,000,000 franków. Jest to  już 
drugi, od dnia 27 września, tran­
sport złota rosyjskiego, przyby­
wający do Francji.

Szef in tendentury  
czeskiej złodziejem.

W iedeń, 27 października.
W edług wiadom ości z Pragi, 

został przez policję aresztowany 
za liczne sprzeniewierzenia p o d ­
pułkownik Machacz, szef in ten­
dentury  w m inisterjum  obrony 
krajowej.

Stowarzyszenie Właścicieli Nieruchom ości
ma zaszczyt zawiadomić swych członków, że w niedzielę, dnia 
31 października 1920 r. o godz. 4 po południu w sali M agistra­
tu  przy ul. Warszawskiej Nr. 6 odbędzie się

OGÓLNE ZEBRANIE
według porządku n astęp u jąceg o :

1. W ybór prezydjum
2. Odczytanie protokułu ostatniego zebrania
3. Sprawozdanie z działalności
4. W olne wnioski.
W razie niezebrania się dostatecznej ilości, posiedzenie od­

będzie się o godz. 5, bez względu na ilość członków.

Zarząd S to w a r z y sz e n ia .

Terefere...
Dąbrowa, 27 października.

Korespondent „Kmjera Zagłę­
bia" (ten sam, a nie inny) w ko­
respondencji z Dąbrowy d. 26 
b. m. objawia bardzo wielkie za­
dowolenie z powodu swego b. 
ciekawego spostrzeżenia i prze­
biegu sprawy, która przytrafiła 
się jakiemuś „politykowi" ka­
wiarnianemu gdzieś tam w ciem ­
nej knajpie i to w stanie pod­
chmielonym...

Z tego  cieszy się ów kore­
spondent, jak... nagi w pokrzy­
wach, chociaż zapomina, że „po­
lityk" ten pochodzi z pod tego 
sam ego sztandaru i że jest to

Urząd Likwidacyjny po b. wojskowym  U rz ęd z ie  Górniczym  
w Dąbrowie Górniczej ul. S ob iesk iego  2 7

niniejszym wzywa osoby, w posiadaniu których znajduje się m a­
jątek  ruchomy i nieruchom y po b. okupantach  do zwrotu ew en-

do S a T ^ r pT dV jS o Z P0Wyiei

pacyjnych, a stanow iących przeto własnorć Państw a Polskiego, 
posiadacze tychże pociągnięci zostaną do odpowiedzialności kar­
nej na podstawie art. 574 k . K.

Osoby, któreby wiedziały o przywłaszczeniu m ajątku po b. 
nego ’ Proszone są °  zawiado rnienie Urzędu Likwidacyj-



tow arzystw o  Akcyjne raoryK i oieju i m ły n a  ameryKansRiego „i. u. POtoKa synowie** w M ałobądzu p. Będzir*

Aktywa

4
5

7
8 
9

10
11
12

Nieruchomości 
Maszyny i Aparaty 
Kasa 
Depozyty
Zaliczenia kolejowe 
Inwentarz 
Weksle w portfelu 
Dłużnicy 
Nowe budynki 
Papiery procentowe 
Strata "

,  za rok 1918[1919

Wydatki ogólne 
Różne materjały 
Beczki 
Procenty
Straty u klijentów 
Różnica kursu

BILANS

R A C H U N E K
. . . . 207056 68 44511 52 1

. . . 12235 06 — — : 2

. . 21185 09 — — 3

. . 72441 87 26634 77
a . . 9082 70 — —

- - . . — 5455 34 1
322001 40 7660! 63

b r ^ -

Z Y S K Ó W !  S T R A T
Brutto zysk na towarach . 
Różnica kursu 
Strata

Pasywa
Od 1.10 1913 Od 1.10 1918 Od 1.10 1913 Od 1.10 191S
do 30.9 1918 do 30.9 1919 do 30.9 1918 do 30.9 1919

Rub. kop. Rub. kop. i Rub kcp. Rnb. kop.

. 65000 — _ 116026 06 ! 1 Kapitał akcyjny . . . . . . 350000 350000
.  i 138503 64 128503 64 2 Depozyty . . . . . . . 50587 50 50587 50

. . 11001 15 9572 32 | 3 Kapitał amortyzacyjny . . . . . 24075 43 24075 43
50587 50 50587 50 j 4 Kapitał zapasowy . . . . . . 2078 55 207S 55

- 1091 82 1091 82 5 Wierzyciele . . . . . . 464010 10 417345 31- . 2308 91 2308 91 6 Akcepty . . . . 24000 ; —
* 1145 78 1088 28

» . 483810 89 395115 78
51026 06 — —

- 32975 60 32975 60 i
• 63300 23 63300 23

. • 67516 65 1
890751 58 868086 79 i 890751 | 58 868(H>6 79

i 1 1 '

256726 68 9084 9,8
• 1974 49
•

— -

63300 23 67516 ( 65

322001 40 7660!

Humor i satyra.
Przed  w y s ta w ą  sklepową.
Ż o n a .  K tóry  kapelusz najfe-

piej ci się podoba?
M ą ż .  T en , k tóry  

g łowie.
masz na

W przedpokoju lekarza .
L e k a r z .  Kto z państw a naj­

dłużej czeka?
S z e w  c? Ja ,  panie  doktorze, 

czekam  już od  pó ł roku na ure­
gulow anie rachunku.

fti m
Z gub iono  dnia  26  b. m . portfel 
skórzany, czarny, zawierający: 
ł)  kar tę  u r lopow ą 2) dokum en t 
podróży , 3) kar tę  zwolnienia, 4) 
dyp lom , na prawo noszenia krzy­
ża za zdobycie  Wilna 1919 r. i 
5) legitym ację  żołnierską. Pow yż­
sze w ydane  przez Oddz. Sztab. 1 
dyw. Leg. na imię Stanisławą Maj- 
baum a. . Łaskaw y znalazca zechce  
odesłać  do  szkoły  P. P .  w Sielcu.

• s ® e s s e s « e 6 s s @ « * 5 £

Doktór medycyny

Jiózef Hałacss
ordynator pow ia tow ego  szpitala 
w enerycznego  ordynuje  w cho­
robach  skórnych, wenerycznych 

i wewnętrzych. 
od  3 d o  7 wieczór (oprócz świąt). 

P rep a ra t  606 (914). Badanie krwi. 
Będzin. P lac  3  Maja N° 3.

J  DROBNE OGŁOSZENIA. *
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ * » ♦ ♦
P o r t r e t y  ‘„ S r? ! '
Tanio! Robots pierwszorzędna, 
Zdjęcia do portretów bezpłatnie. 
Lazar, Staror.osnowiecka Ht 14.

7 a  pokój kawalerski u m e b lo w a n y  
uuęcin-k państwowy, górncśłąz&R, 

udzielać będzie języka niemieckiego. 
Wictomość „Iskra" Dąbrowa.

M  lody buchalter b'lanslsts, kawaler 
*■ *• poszukuje posady lub godzin 
wieczornych Łaskawe oferty pod 
„Mospol* SosciŁwiec ,Peste-;estante*

Stare  zęby sztuczne kupuję Gold- 
kord. Modrzej owska 31.

Starsza kobieta poszukuje zajęcia 
w charakterze gospodyni do jednej 

lub dwoje osób. Łaska*e zgłoszenia 
do fijil „Iskry" w Będzinie.

p o t r z e b n y  zdolny czeladnik szer 
* do pracowni obuwia. Sosnov

ewsll 
Sosnowiec 

ul. Konstantynowska 7. Stanisław 
Kaczmerciyk

D o eprzednsna cssjcaraie wres z ł- 
r z ę ‘z j n  eaa Wiadcmiść ul La£- 

» iir&, B u t n i Kułiior. __

Pcs;u'* uję pokcju  r*  pcmrcnfcze 
b imo na partej ze lub 1 szym pię- 

tize z os: bnem wejś iem, blisko 
dworca wifcdeńskleho u m tl l -w e n eg o  
l t b  nie. Czynsz obcję tiy .  Zgłoszeni i 
pod . Pilne* do idmb-.istracji „lakry*1.
M a u cz y d e l  gimnazjalny pcszukuje 
t  ' pokoju umibiowai.ego. Może u> 
dz iekć  lekcji ;Z§ł szesuai gimnazjum
w Sielcu dla „E Z.*. _ ......
7 gubiono portfel zawierający pa- 

szport na imię Aleksandra Puszą, 
różne kwity i pien ądze. Znalazca, 
rac iy  zwrócić paszport i kwit* do 
, I sk ry " .  _
/  agtnął paszpeit  r icrr.iecH n» imię 

Gertrudy Dudek.
V.J pociągu z Będzina do Sosnowca 
“  zeginęła ś>iad c t*o  szkolne no 

i m ię  A n n y  Lichtenste ;n ó w n y

n  parał k in tm airgraficzry  Jka n!e- 
1 1 używany z p rz jb j re m  i lampa 
Pathe do sorzednnia W>adomr<ć 
domy famii jne  p n y  walcowni Hratia 
Renard dcm >& 3 Tamże krzesła I 

inna utensylia do kinem togr«fu. 
p i e t  i skrzypce do sprzade nia S t a r e  
* sosnowiecka 4? m 10. ___

Bsm m ść! R 3T 5SfJ.
dtsiowe. d s iŁ u ie ,  soęskle 1 óslcc nae 
ptofag D»J»ortsnj«fa Rpdell 'todrte- 
łosika 13 rt Bergnufl m wósuu 
Sasaotóes.

C3KVOBHMP

Podpalaezka
Powieść z francuskiego.

13.
P osta ra j  się pan o kogoś ,  k tó ­

ry zastąp i m e miejsce.
P a n  Labroux  m im o swej su ro ­

wości, czuł się g łęboko  wzruszo­
nym.

—  Mylisz się, m oje  dziecko 
—  rzekł bdo  niej łagodn ie  —  
ja cię nie w ypędzam  bynajmniej.

—  W szak  p an  powiedziałeś 
p rzed  chwilą.

—  Spostrzegłem , ż e m  ź l e  
uczynił, odając w ręce kobiety  
s tanow isko , na k tó rem  winien 
s ię  znajdować mężczyzna, winnaś

•to  zrozum ieć.
—  Dlaczegóż więc p an  naprzód 

nie  z a s t a n o w i ł e ś  się nad  tein?
—  Zapew ne! —  żywa jednakże  

chęć moja, aby tob ie  dopom ódz , 
p o p c h n ę ł a  m n ie  ku  ̂ temu. —  
Zostań  do  końca  m iesiąca , być 
m oże wy najdę ci inne miejsce, 
bardziej odpow iednie  tobie .

Jo a n n a  łkała, ow ładniona, ja ­
koby  szałem rozpaczy.

—  Nie, nie panie, szepnęła, za 
tydzień  odjadę. Ten  dom  był 
p iekłem  dla mnie. Zdawało mi 
się, że p o  krwi brodzę, wśród 
m oich  w spom nień  ponurych! Jes t  
to  do m  przeklęty, w którym  mój

m ąż  śm ierć  znalazł i w k tórym  
sm utk i  wciąż m nie  ścigają! O d ja ­
dę, odjadęl

U krywszy twarz w dłoniach 
w ybiegła  z gabinetu.

—  Biedna kobieta! —  rzekł 
inżynier, pa trząc  za oddala jącą  
się na podw órze . —  J e s t e m  
zgnęb iony  prawdziwie tym  co się 
stało . —  N ie podobna  mi było  
je d n a k  powiedzieć, żem  był z niej 
zadow olony , gdy  ona  na tyle na­
gan  zasługiwała. Czuję, że nie 
działa w złym  celu, wszak w re ­
zultacie wszystko szło jak na jgo ­
rzej! —  Nie w i e m  dopraw dy  
gdziem  miał rozum, powierzając 
jej to  miejsce. —  B yłem  w isto­
cie szalonym!

—  Słuchałeś p an  sw ego  d o b re ­
go  serca —  rzekł kasjer z p o ­
chlebstwem.

—  Spełn iłem  mój obow iązek , 
p ra g n ą łe m  spłacić d ług święty, 
d ług  pryncypała  w zględem  p o ­
krzywdzonej wdowy. Znajdę jej 
miejsce przy mojej siostrze, co 
się urzeczywistni, m am  nadzieję.

—  Pan ie  —  przerwał kasjer 
Ricoux, n ie  daj się nazbyt owła­
d n ąć  uczuciu, szczególniej w tym  
razie.

—  Dlaczego?
—  Ta kobie ta  groziła tobie  

p rzed  chwilą.
—  Bjdaż to  groźba?
—  Niezaprzeczenie. —  N i e  

m o g ę  znieść, ani jej sp o so b u

Wytiawtai Wiktor HeB»tor#kb

m ówienia, ani jej ca łego  zacho­
wania się. W spom nij pan , że n ie­
jednokro tn ie  żałować ci p rzycho­
dziło szlachetnych Jw o ich  po ry ­
wów. —  Ta Jo an n a  Forte r ,  sp ra ­
wiła na m nie wrażenie kobiety  
dzielącej sw ą  nienawiść ' p o m i ę ­
dzy tobą, k tó ry  byłeś jej d o b ro ­
czyńcą, a d o m em , w k tó rym  jej 
m ąż  zginął przez swą w ł a i n ą  
n ieostrożność . S t r z e ż  się pan, 
ostrzegam! —  jest to  wąż, k tó re ­
g o  przy sw'em własnern ognisku 
ogrzejesz.

IX.
/

—  W ąż, k tó rego  ogrzeję przy 
m ojem  ognisku  —  ależ przesa­
dzasz panie  Ricoux —  wyrzekł 
inżynier z uśm iechem . —  Patrzysz 
na rzeczy zbyt czarno Ta b iedna 
kobieta jest  wdow ą, m a tk ą  ro ­
dziny, jej m ąż  był nierozważnym 
to prawda, lecz umarł. —  O b o ­
wiązkiem zatem jest m oim  uczy­
nić coś  dla niej, czego  też  nie 
zan iedbam . G dy b y m  nie m ógł 
umieścić jej u mojej s i o s t r y ,  
p rzeznaczę dla niej sum kę  pie­
niędzy, z k tórej wyżywićby się 
m ogła  w oczekiwaniu j a k i e g o  
zajęcia. —  Zrobiłeś d sn  bilans? 
—  zapytał po  chwili, zmieniając 
ton.

—  Tak panie, o to  jest —  o d ­
powiedział Ricoux, podającjjarkusz 
papieru zapitany cyframi.

Brukami?. „tołsry*.

p  enlenke z k t/t lifikacją biurową 
* posiukuie pracy w biurze, Łaskawe 
c f if t*  do Jskry* dla „Poszukującej*.

M zgazyn iera  z Kaucją branży tech 
* niczno melaluwtj poszukuje po­

ważna firma w Sosnowe u. Piśmienne 
oferty presin y nadsyłać do Redakcj 
Is-ry dla okaziciela biletu kolejowe­
go 1* 0017.

p o t r z e b a  zeraz 2-th zdolnych to- 
1 kerzy do ft bryki A. Matlhel w 
Sosnowe u ul. Małachowskiego Na 13.

G 'z t s z s  i ondoluje nanle (najchętniej 
u pań w domu) Przejmuje także 

wszelką robotą, wchodzącą w zakres 
fryzjerski. Felicji Adres F Abramo- 
wiczówsa Modrzejowska 35, v;s a vis 
br<imy. I p ę t -p

R e k e sz a  na fut ze tania, kożuch du 
D* błony, wspaniale lisy sybeiyjskie 
itp. sp rz fd t ją  Centralny skład mebli 
B. Błotnicw-Kiego. Trzecląpo m aja 12
7 s g i r ą ł  peszpoit poiski wydany 

przez g n ln e  Czeladź na Imię Jó- 
z»f D ą ŻKiyk._______________
*7r glr ęłs hs ążeczks kdsy ehoryeh,

wydana przez kopslnie Nordman 
na 'mię Pictr Wleizba.

y r g i n ą ł  portfel zawierający Irgity- 
L  m - c ę  tymczasową na im ę Jozef 
Siewniak wydany w Sosnowcu, i do- 
wód rejrstr>cjl wcj skowel.

KJa Fomorzi tanio do przedenia kil- 
t  ' ka dziesląt domów, folwarki, go- 
spodaistwa większe i mniejsze, pie 
kem ie restaura-.je, sklepy tylko za ­
raz, dowiedzieć się w biurze pisania 
prófb podań u G ilerklego Warsza­
wska 14.

Zaginęła na stseji w Dąbrowie kartę 
ocroczenie, karta żywnościowa z 

kop. Paryż, Dgitymecja ż kasy cho ­
rych, oraz 470 rnk. Ł«sks»y zr.ąlazc* 
raczy zwrócić tv lkpjpaplcy  J  kóbcwi 
Folakowi dc .Iskry* w Dąorowie.
[No sorzedanla gra-ncf jn  z płytami 
^  I łóżko żelazne. Wiadomość Staro- 
sosnowiecka 90 Podkopał.__________
y  aq\ną\ paszport na Imię Dawida 

Troppauera _ _ _ _ _  ___
y a ginął paszport na imkę] Mendla 

Zaksa . ________ _
CJotrz tbny studniarz do reperacji 
1 pompy. W ladcmtść .Iskra* Sos-
nowlec. _________________________
P o t rz e b n y  zdolny zdon, Wiadomość 
* „iskra" Sosnowiec. ____________
^ d c l r i a  panienka poszukuje posady 
u  w charakte izs ekspedjentki iub 
skiepcwej Oferty d o .  Iskry" pod M.N ----- — . ii -- - , - - - -----
$ 3k ir i i> r i  ślusarsko mechaniczny 

A Kranc. Dt> ieria 9‘ 
Przyjmuje do reperacji: mąszyny do 
pisanie, szycia, rachowania, gramofo­
ny. samochody, molocykle, rowery, 
nogi sztuczne, szlifowanie brzytew, 
noży I wszelkie roboty wchodzące w 
zakres mechaniki.

Pomniki STitC
K&Hisalarikt Jaaa X»|fizkia- 
** w » i u t ł ( i .  aL Ałsjs 
Iw  wyksaywa ii;: frsbsw- 
14, fi|*ry, rsaclkt 1 win! • 
kie rskety M tu i t^ i  w 
sakrii kaatiiloriki.

vssgnm

—  Siedem tysięcy sto  dw a­
dzieścia trzy franków, trzydzieści 
cen tym ów  —  rzekł pan Labroux, 
rzuciwszy nań okiem.

—  T ak, panie, w tej chwili je 
przyniosę.
• —  Szczególną m anię zaiste 

masz kochany  Ricoux —  rzekł 
śm iejąc się inżynier —  jestem  
kasjerem m ojego  kasjera! Dlacze­
g o  nie zachowasz tych pieniędzy 
w swej kasie żelaznej?

—  M iałem  już zaszczyt oznaj­
mić panu, że odpow iedzialność 
przestrasza mnię. Nie nocując  wr 
fabryce, nie m ogę  ręczyć za to  
co  nastąp ić  może. —  G dyby  p a ­
na okradziono  podczas  nocy , 
c ierpiałbym nad tern, lecz nie 
m iałbym sobie nic d o  wyrzuce­
nia i pan  zarówno nie m ógłbyś  
m ieć po  mnie pretensji  w tym  
względzie. —  Żadna n ied o g o ­
dność  z tęg o  wyniknąć  nie m o ­
że, iż pan  te p ieniądze p rzecho­
wasz u siebie ponieważ mam  
klucz o d  pańskiej kasy, k tó rego-  
bym  użył w potrzebie.

—  N a honor! —  jes te ś  dzi­
w akiem panie Ricoux.

—  Być m oże, lecz to  mnie 
uspokaja .

Kasjer przyniósł po  chwili 7123 
franków 30 centymów', odda ł  je 
panu Labroux, k tóry  umieścił ta ­
kowe w oddzielnej skrytce swej 
ogniotrwałej kasy, jak to czynił 
każdego  wieczoru. Jednocześn ie

dało  się słyszeć uderzenie dzw o­
nu oznaczające zam knięcie  war- 
cztatów. — Ricoux pożegnawszy 
pryncypała  odszedł, a za chwńlę 
ch łop iec  p os ługu jący  w biurze, 
przyszedł po  odebran ie  rozkazów 
na dzień następny.

—  N ie m am  żadnych  po leceń  
teg o  wieczora, Danielu —  rzekł 
inżynier —  m ożesz odejść.

Daniel upuściwszy g a b i n e t ,  
wdożył c z a p k ę  na korytarzu i 
p rzebieg ł szybko dziedzinie, kie­
ru jąc się ku bram ie. Drzwi zo­
stawały otwartemi z pierwszeir. 
uderzeniem  dzwonu, aż do  chwi­
li, w której majstrowie u kończy ­
wszy przegląd  warsztatów, o d d a ­
wali Jakóbow i G arand  arkusze 
papieru , na k tórych zap isaną  b y ­
ła ich obecność  w fabryce, a ja­
kie on składał w stancyjce J o a n ­
ny, aby przybywszy nazajutrz ra­
no, zaznaczyli na nichj swe przyj­
ście. —  Chłopiec pos ługujący ,’ 
Daniel, zamiast wyjść, zatrzymał 
się przed  s tancyjką  Jo an n y .  ^

—  Cóż to  Jurasiu! —  ząw*o:ał, 
wgłąb zaglądając, —  nie wyj­
dziesz dziś pozdrowńć sw ego  to ­
warzysza?

Dziecię się ukazało.
—  Co tobie? — zawołał D a ­

niel, —  oczy masz czerw one  
czego  płakałeś?

D. c. n„


